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Na co mi religia? 
— Nacomitamreligia? 
jajtakprzezżycieprzej: 
dę. — powtarza niejeden, wy- 
chowany na żydowsakO-rmasoń- 
skich gazetach, pismach i książ- 
kach bezbożnych, 
— Tak, m'ż= i przej óziesz 
przez życie bat religii, ale czy trafiasz do azczęśliwaj wieczneści, 
= dokąd człowiek dążyć powinien? J śli je:t Big — a jest nape- 
| wano, bo to i Objawienie i nstura osła i prosty rozum potwierdza, 


2 Na co mi religia ? 


że jest Bóg, który za dobre nagradza, a za złe karze — to czło- 
wiek musi mieć religią i obowiązany żyć według niej. Raligią 
jest wszystko, co człowiek ma spełnić wobec Boga, a więc re- 
ligla to cześć Boga, religia jest poznaniem Boga i uznanlem Boga 
jako początku i celu wszystkiego stworzenia, Religia jest wre- 
szcie wyrażeniem tego stosunku, tej zależności, Jakie zachodzą między 
człowiekiem jako stworzeniem i Bogiem jako Stwórcą człowiska, 

Ponieważ Bóg istoieje, przeto każdy człowiek powinien mieć 
religię. bo ludzie są własnością Boga tak jak wszystkie stworze- 
nia i Jemu też służyć powinni. Rozum ludzki przekonywa nas O 
tem nietylko, że człowiek od Boga, pochodzi i dła Boga żyć 
powinien, lecz nadto jeszcze, że człowiek pragnie być szczęśliwym; 
osiągnąć zaś to szczęście moze człowiek przez poznanie najwyż- 
szej Prawdy i przez miłość najwyższego Dobra, któram jest Bóg. 
Człowiek więc powinien zawsze i wszędzie czcić Boga, to jest 
musi mieć religią. 

Religia to rzecz gustu, — plecie inny. 

Z pewnośsią kto nie ma gustu i zdolności do malarstwa, do mu- 
zyki, do śpiewu, taki temu wszytkiemu musi dać spokój. Ale 
czy to gust i pociąg do takiej rzeczy ma rostrzygać o wszystkiem? 
Jest dużo ludzi, którzy nie mogą zasmakować ani w szkole, ani 
w wojsku, nie mają też gustu do płacenia podatków lub innych 
zobowiązań. A jednak przecież jest w wielu krajach przymus 
szkolny, wszędzie jest przymus wojskowy i podatkowy, bo tu 
nie o upodobanie czy gust chodzi, ale o obowiązek. Przy spra- 
wach religii rozchodzi się nie o gusta i upodobania, ale o obo: 
wiązki człowieka względem Boga. Te obowiązki należy spełaiać 
przed wszystkiemi innemi. Żsdne tłómaczenie, jezscze takis płyt- 
kie, nie usprawiedliwi nikogo. Religia jest najważniejszą sprawą 
csłowieka, jest fundamentem życia ludzkiego, nie może być więc 
rzeczą gustu i zostawiona do czyjegoś upodobania. 

Każdy powinien mieć taką religię, jaka się 
jemu podoba. Jest to całkiem zdanie błędne, bo człowiek 
mógłgby sobie wybierać religię tylko wtedy, gdyby sobie mógł 
wybrać osobnego Boga, co jest niemożebne. Ponieważ jest jeden 
Bóg, to On ma prawo przepisać, jak Mu mamy służyć, czyli jaką 
religię wyznawać jesteśmy obowiązani. 

Wszystko jedno, jaką cziowiek wysnaje reli- 
gio, aby tylko był religijny, — sądzą błędnie niektórzy. Nie 
wszystko byłoby ci jedno, gdybyś wypłatę za swoją pracę otrzy- 
mał fałszywymi, choć dobrze podrobionemi pieniędzmi. Jeżeli ktoś 
jest przekonany głęboko, że jego religia jest prawdziwą, nie ma 
Bię czego niepokoić, jak nikt by mie lękał o swe pieniądzo, jakie 


otrzymał, póki nie przeczuwa. iż są ewałszowane, Ale skoro się. 


dowie, iż jest w błędzie powinien szukać prawdziwej relgi!, tak 
jakby żądał piemiędsy dobrych, gdyż z fnłazowanych mu nie nie 
przyjdzie, bo nia mają żadnej wartości. 


'Na co mi religia? — Dwie albo trey? 3 


'i Religia to rzecz prywatna. AA AE 

Z pewnością, religia jest także rzeczą prywatną. Dlaczego? 
'Bo Bóg każdego z nas pociągnie do odpowiedzialność całkiem 
prywatnie we cztery Oczy, będzie się pytał: coś ty prywatnie 
broił na Świecie? Jaką religię miałeś prywatnie? 

Ale religia jest nietylko przywatną lecz i publicuną sprawą. 
„Jeśli jast Bóg nad nami, a jest z pawaością, to Go musimy wy- 
znawać i cześć Mu oddawać nietylko prywatnie i po cichu, lecz 
także publicznie. Całe społeczeństwo ludzkie ma obowiązsk sto- 
sıwać się do woli Boga i Jego przykazań Dlatego też religia 
musi przenikać życie rodzinas i być podstawą zyca puoliczaszn, 
w kaśdem państwie. Każdy kto usnnje Boga prawdziwego, który 
rządzi światew, tea nie może tema zaprzeczać i nie pozwoli 
w aiebłe wmawiać bssbożnym i bezreligijnym ludziom, że religia 
jest rzeczą tylko prywatną. 

Religia sprzeciwia się nauce, plotą różne niedo- 
warzone głowy. Prawdziwa religia z pewaością nie sprzeciwia 
sig prawdziwej nauce. Prawdziwa religia musi zawierać takie pra- 
wdy, które przechodzą czyli przewyższają ludzki rozum, ale nigdy 
nie może zawierać niczego, coby się n'e zgadzato z rozumem, 
coby było prsedwne rozumowi i prawdziwej nauce. 

Jeżeli jakiś uczony przypuszczsale swoja podje za pewność, 
choć to jeszcze nie jest zupełuie pewnam albo jeśli Kto, nie zaa- 
gąc gruatownie wiary podaje za naukę wiary to, co nią nla jest, 
to w tym wypadku mogą powstać sprzeczności między wiarą a na- 
uką świecką, ale temu nie jest w:nna religia tyjko głupota albo 
«łość i przewrotność ludzka. 


Dwie albo trzy? 


(Z dziejów obecnego prześladowania Kościoła we Francyl). 


Bsł to piękny, wielki Chrystus s kości słoniowej, pożółkły 
vd tchnienia czasów i pocałunków prababsk raszych. 

Z swego wysokiego dębowego krzyża spoziądał on na dzie- 
(je trzech wieków. U stóp jego nowicyusz:i jeszcze wczoraj, na 
progu wygnania, składały śluby, a zakoanice powierzały mu swo- 
je wezystkie cierpieaia i udręczenia uuszy. 

A w czasie każdego W:'elkiego Postu, w wielkim tygodniu 
cała ludność miejscowa gromadnie padała przed Nim na kolana, 
“by się ukorzyć. Na klęczkach pochylały się kobiaty nad czerwo- 
ną poduszką aksuniitną, na której spoczywał, uczą: dziesiay Swo- 
je całować stopy przebitelub otwartą ranę boku. [ze wszystkich 
"pradziadów, którzy są u Boga, każdy przed wydaniem ostatnie-= 
go tchnienia błagał: — O! podporo moją, Ty, który umiałeś u- 


mierać!... 


4 - Dwie albe trzy ® 


Jakże się to stało, że uszedł cało przed drapieżnością i za- 
chłanneścią likwidatora? 

To jest tajemnicą. 

Prawdopodobnie nie było można zagrabić wszystkiego na- 
raz. Likwidator wczoraj wieczorem odchodził z wypchanemi kie- 
szeniami, wywoził sam trzy wozy. nsładowane ciężko atatuami, 
kunsztownie raeźbionemi ławkami, kontesyonałami i t'd. 

Krucyfiks pozostał zawiniąty w stare gazety za baldachimem, 
zapomniany! 

Odkrył zo karczmarz wiejski, gdy chcąc samienié wy pajęty 
kościół na skłsd beczek zaczął samiatać papiery porozrsucane 
na posadzce, Silnem pchnieciem miotły wysunął daleko ku chó- 
rowi pięknego, wielkiego Cbrystusa, który pożókł od tchnienia 
wieków i pocałunków wiernego ludu, Chrystusa, który jeszcze 
pa podłodze wśród Śmieci z b gi dnem, dobrotliiwem wejraeniem 
rozpościerał remiona dla wszystkich nieszczęśliwych... 

Karczmarz. m'ał na razie ochotę ukryć krzyż w jednej zbe- 
czek, ale zdjęła ko obawa, by go nie odkryto. Dlatege nazajutrz 
szepzął likwidatorowi na uchc: 

Słuchajcie — znalazłem „Pana Biga“! 

Ach tak! — odpowiedział urzędnik tosem politowania.. 

Muże mi zrobicie prezent z niego? 

Pokażcie mi go tylko! 

Zsalasłem go tam ot — opartego o Ścianę." 

Przedstawiciel rsądu bierze krucyfiks, waży w ręku, sapu- 
szcza paznokieć wielkiego palca w zsyłębienia, bada stopy, ręce, 
połączenia ramion z łopatkami, drapie i skrobie scyzorykiem kość 
słoniową 

Okrągły tysiączek zapłaciłem za ten kościółek — wtrąca 
karczmarz zaniepokcjony, 

I jeszcze wam źle! Przeciez to warte 75 razy po tysiączkuł 

Ohe! 

Tak jest, co najmniej! 

Ależ cały tysiąc, okrągły tysiąc! Czy się go może znajdie 
na bruku? 


Likwidator namyśla vię, potem mówi z urzęłowym pośple- 
chem: 


. No, satrzymajcie to! Ale musicie mi sa to przygotować parę 

litrów wina. 

To sę da zrobić. 

Zatem rzecz skończona 

Po tych ałowach wychodai z Kościoła i rozważa po drodze 
że przecież ha: diarze starzysny mają podostatkiem tej pobożnej 
tandety, ża okna wystawowe wielkich seładów żydos skich EQ ta- 
pchene relkw'erzami i ża ostatecznie krueyfiksy, sawettatie, ja- 
kie ten tutaj, nia mają już wart. ś.si z powodu meóstwa innych 
pokradzionych z kościcłów. 


EEE nP. 


Dwie albe trzy ? 5” 


A jednak był to piękny, wielki Chrystus z Kości słonioweł, 
pożółkły od tchnienia wieków i pocałanków matek naszych, Chry- 
sius, który g łagednom, dobrotlwem spojrzeniem wyciągał ramio- 
ma ku wszystkim nieszczęśliwym. 

Paląc fajkę, powraca karczmarz do domu. 

Krucyfiks niesie z szyderstwa jako broń na ramieniu i tak woho- 
dzi do swego iokalu, 

Dobry wieczór całej kompaniil 

Karczma jest pelaa ludzi, ponieważ przez dzień cały deszcz 
nie przestał padać. Policyant wiejski gra z chłopcami w karty, 
Toni rozmawiają przy bufecie. Około dziesięciu ciekawych otacza 
stół bilardowy i przypstruje się mądrym rzutom dozorcy dróg.— 

Ukazanie się krucyfiksu sprawia ogólne wrażenie.— Cóż tam 
dzxwigssz? — woła policyant podnosząc się z krzesła z kartami 
w ręku. 

Wszyscy zbliżają się, niektórzy — a tych jest niewielu! — 
z wyrazem gniewu w oczach, inni z ciekawośsi. Większa część od- 
czuwa wstręt, ale z tchórzostwa nie protestule, abyich potem nie 
mazwano „głupcami*, albo też „słażkami popów*! 

Gdzieś to złowił? 

W moim nowym lamusie beczek, 

Pawnie taksobie przypadkiem, kiedy poszedłeś kiepać pacierze? 

Oht haha! baha! 

Przez gęsty dym cuchnasych cygar przebijał grubinńskoi o- 
'ghryple ten Śmiech, który wstrząsa i wykrzywia czerwone od 
trunków twarze. Karczmarzowi podnoszą się piersi pod czarnym 
ceratowym f.rtuchem, 

Ale nauczyc el obstaje przy swojam, 

Z baczymy! Dalejże mów pacierz! Kto pamięta z was Jeszcze 
pacierz? Nikt? Ani Kyrie elejson? Do kadukal. .. 

Dominus vobiseum! A zatem nikt? 

Wielu pamiętnło pacierz doskonale! Niejeden jeszcze tego sa- 
mego wieczora musiał go odmawiać z żoną przy kołysce dziscię- 
sia. Ale Ojcze nasz mówić przed tymi wszystkimi, nle! toć trzeba 
«by się rumienić! Pomyślcie tylko: Ojcze nasz l. . 

Co ty z tem poczniesz? — nalegał nauczyciel. 

Czy zgadniesz? 

Ch esz go sprzedać. 

Czy to już na nic innego nie jest dobre? 

A ma co? 

— Mam pewien plan. — Widzisz te oto moje kule? Bierze 
trey kule bilardowe do ręki: 

— Jakie one ładna i gładkie! to tutaj musi mi się toczyć rów- 
mie gładxo! 

— Doprawdy! To nie rozrzutność! Wyrachuję wam, że z tego 
kawałka kośći słoniowej będę miał na pewno dwie, a może i trzy 
wle do grania. — Hej, dajcie mi go tu ino, wymierzymy! 


6 Dwie albo trzy ? — Na Saksy: 


. Jeden z gośći podaje Chrystusa, a karcumarz przykłada trzy” 
kule bilardowe, między ramiona i między prześcieracła na lędźó— 
wiach Zbawiciela. Ale dozorca dróg woła: 

— Trzy kule z tego tu Chrystusa? Nigdy w życiu! ,Co naj-.. 
wyżej dwie i to jeszcze z biedą! 

— Pozostsję przy tem. że będą trzy! 

—Donrze zatem! Zakładam się z tobą eżlitrewina albo kolej— 
kę absyntu. 

— Zgoda! 

—W padliście, ojczulku! 

Tymczasem krucyfiks przechodził z ręki do: ręki, waźono go Í 
eceniano, a szyderski uśmiech pojawiał się Od czasu do cwasu aa 
ustach nauczyciela. Robotnik przy brukowaniu dróg, który marzył” 
o podwyższeniu pensyi o pięć franków na miesiąc, obstawał tak 
samo przy dwóch kulach, jak jego dozorca. Ale gospodarz nie u- 
stępował ani na włos i powtarzał: 

— Zakładam się, że będą trzy!..*. 

Z wielkim smutkiem, a mimo to w miłczeniu patrzą chłopi 
na cierpiącą postać Zbawiciela, na której pociągnięto kreski gra- 
niczne kredą bilardową. Był to bowiem piękny. wielki Chrystus» 
pożółkły od tchnienia wiekówi pocałunków ich matek. .. Cbry- 
stus z łagodnemi, dobrotliwemi oczami, który otwierał ramiona 
dla wszelkiej niedoli. . . . 

I może w duszy przypomnieli sobie ten ludów Wielki Piątek... 
kiedy i oni przy boku rodziców, dziadka i babki z miłośćią tulili 
usla swoje do stóp świętych tego krucyfiksu!.... 


Na Saksy. 


Czy to s powodu braku pracy, czy też uprzedzenia, że zagra-- 
nicą lepiej płacą niź w kraju, tysiące naszych — a również z 
tego samego powodu i z inaych ziem polskich, tysiące ladu wy- 
chodzi na pracę poza granicę Polski. Wprawdzie są między nimi 
i tacy, którzy, raczej dla mody, dia ciekawości, za przykł» dem potrze- 
bvjących niepotrzebnie opuszczają ojcowską chatę i glebę, aby” 
sgobaczyć Świat, użyć wolności zdala od rodziców, a po powrocie” 
mieć co opowiadać i czem się chełpić — ale takich jest mało. 

Przeważnie udają się nasi do robót rolnych;. małą tylko 
część znajduje pracę po fabrykach i ci narażeni są najwięcej na. 
zepsucie, na utretę wiary i narodowości. 

W miesącu lutym każdego roku zaczyna się handel. Ajenci' 
uwijają się po nassyoh wioskach i werbują robotników. Naród nasz. 
łatwowierny garnie się do nichi wierzy Ślepo obietnicom, nie żą- 
dając umów, czyli kontraktów na piśmie, wskutek czego zdarza. 
się często, iż naganiacze pruscy, nazbierawszy od robotników Ko-- 
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ron wywożą ich na granicę pruską a następnie znikają, zostawia- 
jąc naszych na pastwę nędzy i głodu. Toteż nieraz z bólem serca 
można widzieć wychodźców wynędzniałych, głodnych, obdartych, 
jak oszukani przez agentów powracają do domów o żebraczym 
chlebie, z opuchniętemi i zranionemi nogami od długiej pieszej 
podróży. 

Aby uniknąć takich nieszczęść, żądać trzeba przed wyjazdem 
kontraktów, urzędowo sporządzonych, dokładnie spisanych lub 
drukowanych, przedstawiających zapłatę liczbami i słowami, żeby 
ich nie można fałscować, podpisanych nie przez dozorców, nie po- 
siadsjących żadnej rękojmi ale przez samych właścicieli lub ich 
psłnomocników. Nie wierzyć agentowi, gdy kontrakt czyta i tłó- 
maczy, lecz odnieść się do osoby wiarygodnej, n. p. do księdza 
lub nauczyciela z prośbą, aby umowę na język połski przetłóma- 
czyli, a gdzie jest biuro pośrednictwa pracy przedłożyć takową 
do wyjaśnienia i zatwierdzenia. 

Bywają już niektóre kontrakty drukowana po polsku i po nie- 
miecku. Dążyć trzeba do tego, aby wszystkie nadzyłane do nas 
umowy byby spisywane lub drukowue w ten sposób, a wtedy 
lud biedny, szukający pracy u obcych, nie byłby narażony na 
straty i oszustwa. 

Przed wyjazdem powinni się wychodźry zebrać raz i drugi 
zastanowić się nad kontraktem, a więc nad rodzajem pracy, nad 
zapłatą, nad ilością godzin pracy, baczyć, czy dni świąteczne, dai 
odpoczynku są im zastrzeżone, aby ich późaiej nie zmuzaano do 
pracy w niedzielę i święta, zastaaowić się jak daleko od miejsca 
pracy znajduje się koścół Katolicki, aby można dla podniesisnia 
ducha spełniać praktyki religijne, pomyśleć o tem, jakie na ob- 
czyźnie znajdują mieszkanie, jakie pożywienie i t. d. 

Powinni postarać sią przed wyjazdem o kilkanaście książek 
treści już to religijnej, już to patryotycznej, aby w wolnej chwi- 
li mogli takowe wspólnie sobie odczytywać. Książek dostarczą 
im czytelnie ludowe i towarzystwa odpowiednie, byle się tylko 
do nich zgłosili. 


Powinni sobie zamówić pismo, gazetę, aby wiedzieli, co Bię 
w Świecie, a szczególnie w ojczyźnie dzieje. Powinni też zacząi 
sprawę z Bogiem, odbyć przed wyjasdem spowiedź jak na wier- 
nych katolików-Polaków przystało. Rodzicom, znajomym i lu- 
dziom zacnym we wal, ks. proboszezowi, lub teź nauczy- 
cielowi winni zostawić adresy i z nimi z miejsca pracy 
często listownie się porozumiewać, bo doświadczenie uczy 
iż wtedy poziom moralny i duch religijno-narodowy między nimi 
na obczyźnie nie upada 

Nie powinni przed wyjazdem postępować tak, jak rekruci, a 
więc, żeby kilka dni przedtem bawić się i żegnać się ze swoimi 
w pijaństwie, po kilku nieprzespanych nocach spieszyć się na 


8 Na Saksy. 


najbliższą stacyę kolejową, gdyż z tego korzrstalą tylko żydzi 
gszynkarze i złodzieje kolejowi, którzy ich potem śviących pe wa 
gonach swobodnie okradają.Czas już, aby sprawę tak ważną, jak 
wyjazd w dalekie, obce strony, rozpoczynać trzeźwo, roztropnie 
i poważnie. 

Sama podróż wychodźców częstokroć przygnybiające robi 
wrażeuie. Bisdacy płacą tak saro bilety trzecl-i klasy jak inni 
pasażarowie, a są traktiow»ni jakby jacy wi źniowi»; za własne 
pieniądze nawet miejsca do siadsenia w vazwoach często nia o- 
trzymują, muszą stać godzi ami, narażeni na ostre, szoratkie sło- 
wa ze strony służby kolejowej. Kolej zarabia na nich, a traktu- 
je ich jakby im łaskę okazywała. Rozmaici współpodróżni, nie- 
mieccy żydkowie i inteligentn'ki częato kpią i dcwią z ich nie- 
poradności, a poczciwe dziewczęta polskie raczą podłymi wyraza 
mi, czasem gorzej obchodząc się zs swoimi, jak Prusacy, jakby 
to było jakieś mniej wartościowe plemię. 

Przybywają nasi na miejsze pracy, rozylądają się nieśmiało 
dokoła, urządzają sobie mieszkania, poznają sę ze swymi dozor- 
cami i wtedy powiani występować jedaomyśln'e solidarnie, aby 
mie było między nimi lizuniów, co zdradzają awoich i za marne 
pare fenigów stają się podłymi pruskimi naganiaczami. W pe- 
wnej miejscowości niemieckiej miał kwądz polski do wychodź- 
ców kazanie, Niemiec, przełożony nad pracą. wysłał szpiega po- 
laka, aby doniósł, czy ksądz nie agituje przeciw pracodawcom. 
Ksiądz mówił zupełnie rzaczowo w duchu rellgijno-aarodowy m. 
Tymczasem zdrzjca doniósł, że ksiądz namawiał robota:ków do 
sirejku. Kapłan polski po akończonem nab.ź ńaitwie udał się 
z wizytą do pracodawcy, aby go dobrze dla Polaków usposobić- 
ale jakież było jago zdziwienie gdy pracodawca po kilku grze- 
cznych słówkach zaczął mu wyrzucać, iż w kazaniu przeciw mie- 
mu agitował. Gdy jednak ksiądz zauważył, że Niemiec poczuwa 
się do krzywdy robotnikom wyrządzonej i boi salę, odpowiedział; 
„rzeczywiście, niektórym ciężej pracującym przydałaby sę wię- 
większa płaca“. Niemiec się. zgodził i płacę robotuikom odrazu 
podniósł W tym wypadku oszczerstwo na dobre wyszło, ale ile 
to razy taki zdrajca szkodzi swoim rodakom, a sam żyje wzgar- 
dzony od tych nawet, którym służy. 

Straszne spustoszenie szerzy między wychodźcami propagan- 
-da socyalistyczna. Precz z hasiem„Bóg i Ojczyzna”! wołają s0- 
cyaliści, a który z rubotoików za ich namową porzuci wiarę i 
wzgardzi podniosłem poczuciem sw:jej Ojczyzny, ginie nędznia 
wśród najniższej warstwy ludnośći niemieckiej, przepada na za- 
wsze dla wiary i Ojczyzny. Zgubną rzeczą dła naszych jest tak- 
że szerzenie obojętności religijnej. Każdy robotaik obojętny dla 
wiary jest straconym także dla Ojrevzsy—staje się niepraktyku- 
jącym lutrem i kiepskim Niemcem. Tej biedzie poradzą kaplani pol- 
Scy, którzy oby jak najwięcej udawali się za granicę pomiędzy naszych.. 
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Błędem strasznym jest i to, iż jakieś nie wytłómaczoae wga 
jemnie uprzedzenie panuje między robotnikami, pochodz anym 
z różnych zaborów. Zdala trzymająsię „Poznaniaki* od „Galicya- 
nów“ i od „Królewiaków” i nawzajem. B lesna to rzecz! Bracia ro- 
dacy nie znają się i nie chcą się znać, a przecież tylko w jedno- 
ści i wzajsmnej miłości siła nusga! J dna Wiara, jedna Ocz 
jedna niedola, jaden nieprzyjaciel Prusaki Moskal, — łączą nas 
jednoczą do walecznej obrony, a my sami się rozbijamy i nieroztro- 
pnie jedni do drugich sią uprzedzamy. 

O pijaństwie i rozpuście mie potrzeba wspominać, jak te 
dwie siostry niszezycielki poniżałą ich i wynaradawiają, obdziera- 
jąc ducha ze wszystkich pięknych i szlachetnych ideałów. 

Już po pierwszych wypłatach rzuceją się na naszych kupcy 
—-pasożyty i sa drogie pieniądze różne „auszusy*, liche towary 
pruskie naszym sprzedają. Z wyjątkiem niezbędaych rzaczy nia 
powinni wychodźcy nic kupować za granicą. Aż żal człowieka 
chwyta gdy widzi wychodźców powracających w obżydliwych u- 
braniach pruskich, w pruskich kołnierzykach i kapeluszach, z pru 
skiemi harmonijkami i różnymi niepotrzebaymi przedmiotami, na 
które ciężko zapracowanego mie szczędzili grosza. 

Plagą dla naszych są także grasujący między nimi złodzie- 
je szczególniej podczas powrotu, i żydzi, którzy im po kolejach 
pieniądze zmieniają, okradając ich w żywe oczy... Żyd zmienia 
marki, a zrodziej czycha, żeby skraść korony. Niechaj więc nasi 
pieniędzy nie zmieniają u żydów. lə po miastach i wielkich sta- 
cyach, po kantorach wymiany, gdzie ich z pewnością nie okradoą. 
Szkoda! tyle pieniędzy naszych kredą złodzieje co roku! Po po- 
wrocie, gdy wychodźsy w zimie w dumach swych odpoczywają, 
powinni się nimi zaopiekować Czytelnie i Kółka rolnicze. 

Nakoniec zaznaczyć wypada, że sprawa wychodźców obcho- 
dzić powinna całe społeczeństwo polskie. Wszyscy, gdy mamy 
sposobność powinniśmy służyć biednym emigraatom dobrą radą, 
bronić ich przed drwinami, oszustwem i srogiem nieludzkiem tra- 
ktowaniem — pocieszać ich i na duchu podnosić. Wszak oni są 
żywym dowodem przed całym Światem, że naród polski mimo 
prześiadowania liczebnie wzrasta, a i duchowo z roku na rok 
pod basłem „Bóg i Ojczyzna”, coraz lepiej się uświadamia i po- 


żężnieje. 


10 Król Ugandy. 


Król Ugandy, 


na posłuchaniu u Ojcą świętego. 

W gazetach podana była krótka tylko wiadomość o przyby= 
ciu we wrześniu roku zeszłogo do Europy króla z Ugandy, pod- 
zwrotnikowej krainy, oraz wzmianka, że młody panujący, choć 
protestant, nim!powróci de swego kraju, pragaie bardzo być w Rzy- 
mie i zobaczyć Papieża. Życzenie jego spełniło się. Możemy po- 
dać naszym Czytelnikom ciekawe szezegóły. 

Przed pałac watykański zajechały dwa samojazsdy. Z pierw- 
szego wysiadł król s Ugandv, Daoudi Choua, pan Sturroch, jego 
nauczyciel, wielebny Ojciec Burtin, prokurator Ojców Białych i 
Ojciec Müller, były misyonarz z Nyanzy, który miał służyć za 
tłómacza. Z drugiego powozu wyszli czterej wodzowie krajowi 
w bogatych strojach. Oficer żandarmeryi papieskiej przyjął przy- 
byłych na schodach, prowadzących do pokojów Ojca świętege 
Na stopniach stali gwardziści z halabardami i przed królem prę- 
zentowali broń. Młody panujący zdawał sią być wzruszony. Księ- 
dzu Miillerowi, który zwracał jego uwagę na przepych pałacu 
odpowiedział? te słowa: „Prawda, wszystko tu bardzo piękne, ale, 
wszak posłuchanie u Papleża to rzecz nadzwyczajna.' Wodsowie 
baganda, z których jeden był katolikiem, podzielali jego zachwyt 
i powtarzali: „Och Ojcze, co za szczęśliwy dzień." 

A przecież ci czarni przybywali z Anglii, gdzie przez trzy 
miesiące pobytu dużo wspaniałych widzieli rzeczy, poznali wiele 
znakomitych osób, byli nawet przedstawieni królowi i królowej, 
ale w tej chwili tamto się już zatarło. 

Oto Jesteśmy w przedpokoju— objaśnia Ojciec Müller, gdzie spo- 
stykamy dużo przybyłych. 

— (o te wszystkie osoby tu robią? — pyta Daoudi. 

— Czekają na Ojca św., który w przechodzie udzieli im bło- 
gosławieństwa. 

— Ochi jakież to przecudne, jakie cudowne! 

Wskazano im miejsca do siedzenia w pysznej sali, wybitej 
czerwonym jedwabiem, w pośrodku której wznosił się tron. 

Prawdopodobnie Papież nas tu przyjmie, pomyślałem sobie, 
ule się omyliłem, I 

Czekali chwilkę, kiedy ojciec Burtin został zawezwany 
przes prałata, będącego na służbie, Wkrótce powrócii i rzekli, 
że Ojciecś w. przyjmie nas w swoim prywatnym pokoju. 

Daoudi poszedł pierwszy, za nim pan Sturroch, a następnie 
ja. Papież wskazał swemu gościowi fotel blisko siebie i prosił 
siedzieć również jak i nauczyciela. 


O. Müller rzucił się do stóp Namiestnika Chrystusowego 
i z czcią całował rękę, którą mu podał. Otrzymawszy blogo- 
sławieństwo, wstał i przemówił w te słowa: Ojcze Swięty! 
mam zaszczyt przedstawić Ci króla z Ugandy, który między 
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swymi poddanymi ma tysiące katalików i dla tego nie chciał 
wracać do kraju, rie będąc, w Rzymie i nie złożywszy hołdu 
Waszej Świątobliwości." 

Pius X odrzekł, że się czvje bardzo wsruszonym względami 
młodego monarchy i serdecznie mu za nie dziękuje. 

Na to znów odpowiedział Daoudi: „Moim obowiązkiem jest 
złożenie podziękowania Ojcu Św. za zaszczyt, który mnie dziś 
spotkał, iż zostałem przez Niego przyjęty. Cenię sobie to bardzu 
i w pamięci zawsze zachowam.“ 

—Proszę oświadczyć królowi, —odparł Ojciec św., że po- 
wiadomiony jestem o postępach, Jakie religia nasza robi w jego 
królestwie i spodziewam się, iż po dojściu do pełnoletności, ró- 
wnież katolikami opiekować się będzie. 


—,„Wewao bue udikola*. Z pewnością tak będzie— odpowiedział 


Daoud: i głosem pewnym. 

Przy tych słowach Papież oczy swe wymowne i pełne słody- 
czy utkwił w króła, tak, jakby pragnął przeniknąć, o ile pra- 
wdziwe są te jego na przyszłość obletnice. 

Młody monarcha również nie mógł oderwać wzroku swego od 
dostojnego starca. Wpadł w zachwyt. 

Ojciec Burtin przedstawił wtedy p.Sturrocb. 
— Dzięki ci, panie, —przemówił Pius X za fakt, do którego dziś 
rękę przyłcżyłeś, Anglia, wasza ojczyzna, jest narodem szczodrym 
dla tych, co jej podlegają, względnym dla wiary katolickiej. 

Nauczyciel głęboko wzruszony, odpowiedział, że zrozumiał zna: 
ozenie słów jego Świątobliwości i bardzo jest wdzięczny za tak 
uprzejmie przyjęcie, jakiego doznał w Watykanie. 

Pius X wziął wtedy z biurka swego szkatułkęi podał ją kró- 
lowi: „Oto jest upominek dla Kksiężny Maryi twej siostry po po- 


wrocie, do Ugandy ofiarujesz jej to odemnie"(Księżna Marya jest. 


katoliczką). 
Gdy wyiłómaczono słowa te królowi Daoudie tenże wydał o- 
krzyk radości i upojony szczęściem, zrobił giest, jakby chc ał o- 


tworzyć i zobaczyć zawartość szkatułki. Na to uśmiechnął się: 


i podał wu drugą, 
— To jest dla ciebie. 


— „Nebale nyo“ — Dzięki i dzięki, serdeczne dzięki—powta- 


rzał po parę razy z zapałem młady monarcha. 
Pius X wstal. Dzoodi ukłonił się, wziął rękę i uniżenie się po- 
kłonił. To samo uczynił nauczyciel. Wtedy ezterej wodzowie ba- 


ganda, którzy czekali w przyległej sali, zostali wprowadzeni i przez. 


Ojca Burtin wrzedstawieni. 
Papież przyjął ich bardzo uprzejmie i awrzjąc się do tłuma. 


cza, rzekł: „Proszę powiedzieć tym rycerzom, że ich błogosławię-- 


Modlić stę będę o ich do kraju szczęśliwy powrót, aby tam do- 
bro rozsiewać mogli.* Trzej protestanci: Biasio, Chanvio i Mowsa- 
losalo oddałi głęboki pokłon, a Sineo padł na Kolana. 
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„Ten jest katolikiem“ — objaśnił ojciec Miller. 

„Caro mio“ — „mój rogi“ — zawołał uraduwany Papież, ut- 
kwiwssy wzrok w klęczącego i podał mu prawą rękę do poca- 
łowania, pogłaskał go po twarzy. 

Posłuchanie skończone. 

Liczat goście zoajdujący się w przedpokoju rozatąpili się, a- 
by przepuścić króla Doudi i jego otoczenie. Werok wszystkich 
był ra niego zwrócony. 

Ubrany był w dłigą szatę Koloru czerwonego z ssarokim U 
dołu złotym pasem Na głowie miał fez egipski, a w ręku laskę 
ze Brebroą gałką. Na uprzejme ukłony obecnych odpowiadał peł- 
nym wdzięku skinieniem głowy i miłym uśmiechem. 

Z pałacu papieskiego udał sią młody monarcha do Kardyna- 
ła Merry del Val, który z nim porozumisewał się po angielsku. 

Opuściwszy Watykan, król Ugandy powtarzał swemu otocze= 
niu: „Jaki ten Papież dobry — jaki dobry“! 


Kłamstwa gazet bezwyznaniowych. 


Jak trzeba być ostrożnym w przyjmowaniu za prawdą tego, 
co podsją nieraz pasma wrogie Kościołowi lub wydawane przez 
różnych niedowiarków, ckazuja s'ę z następującego zdarzena. 

Pismo włoskich masonów „Messaggero“, a za niem „Borl Ń- 
ski Tageblatt“ oraz mnóstwo inaych pism żydowsk ch i socvali: 
stycznych, a nawet niektóre nasze pisma podały niedawno kłam- 
Jiwą wiadomość, że w Bazylice Św. Pietra w Rzymie zdarzyła sią 
rięsłychapa awantura międsy dwoma prałatami. Ra komy rsktor 
Kaplicy chórowej, Don Scap»llini miał wydslić e chóru pielgrzy- 
mów. którzy zajęli miejsca w stalach. 


Na to przyszedł p*sypadkowo wice probosz kościoła św. Pio- 
tra Don Viola, a widząc, co się dzieje zażąda! wyjaśnienia od 
swego współbrata. Gdy tenże nie pozwolił na mieszanie się do 
swoich spraw urzędowych, uderzył go porywczy wice prohoszcz 
"w twarz i rzucił go nadto z taką siłą o ziemię, że biedak za- 
krwawił sobie całą twarz. Z wielkim tylko trudem udsło się księ- 
żom i sługom k'Ś:laym oderwać rozwścieczonego prałata od 
swej ofiary. (Chociaż Śp. kardynał Rampolla jako proboszcz Św. Pio- 
tra rozpoczął dochodzenia w tej sprawie, nie chce podobno zais- 
"ważony Don Scapellini zadowolić się sądownictwem papisskiem, 
lecz zamierza sę zwrócić do sąłów. _włoskich. 
"Tak brzmiała potworna wiadomość A ile w "niej prawdy? Ani 
słowa naturalnie. Jakisgoś prałata Scapelliai'ego niama aai w 
Rzymie, ani w całym Kośriela katolickim niem: kapłani tago 
mazwiska. Z nazwiskiem Viola istnieje ksiądz pawiga w Modyo- 
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lanie, W Rzymie niema kapłana tege nazwiska. W całem zaj- 
Ściu, G>oisanem z takimi szczegółami, niema ani słówka prawdy. 

Nietrudre to byłe sprawdzic piamakom żydowskiego „Tage- 
blattu berliński+go* oraz innym pismom, która zamieściły tą 0- 
8zczerczą wiadomość. Ale jakżeż zaprzestać spotwarzania i zeby- 
dzania duchowieństwa katelickiege, przecież za to bierą grube 
pieniądze od żydów i masonów! Oszczerstwa oczywiście takie 
gazety nie sprostują, osiągną więc to, co zamierzyły! Nie pierw» 
Bzy i nie ostatni raz to czynią. 

D.iwić się należy tylko tym Polakom-katolikom i ubolewać 
trzeba nad nimi, że popierają swą przedpłatą i czytaniem różae 
pisma i gazety, które przy każdej nawet fałszywej wiadomości 
poswalsją sobie na szyderstwa z wiary naszej, z Kościoła. z du- 
chowieństwa. Każdy osaczercą gardzi, tembardziej do ręki brać 
nie powinien gazet i pism drukujących potwarze i Oszczerstwa. 


Sp. minister Zaleski 
jako wzór dobrego katolika. 


O zmarłym 24 grudnia ruku zesziego austryackim ministrze: 
Skarbu hr Z.lesk'm, rodaka naszym, podaje w „Gazecie Ko- 
ścielpej” kilka budujących i pięknych szczegółów z Jego źycia, by- 
ły kapelan rodzioy p. p. Zaleskich ks. Szurek. 

— Gdy w lecia roku zeszłego lekarze wiedańscy nalegali na Śp. 
Zaleskiego, by się udał z Wiednia na dłuższy wypoczynek do ja- 
kiej zdrow: tnej miejsoowości, i gdy go zapraszano do róźnych miej- 
Bcowości, państwo Zaleacy wybrali zamek Albrechtsberz koło Mol- 
ku, głównie diatego, źa tam jast kaplica, a my — mówiła p. Zale- 
Bka — „bes Mazy Św. i Komuaii św źyć nie m źemy,. 

Porządek dzeony u państwa Zxleskich byłjakby w jakim ekla-- 
sztorze. Keźda czynność miała awolą oznacz.ną porę. Rano gro- 
madził sę cały dom w kaplicy na Mszę św. Nierag — pises da- 
lej ks. Ssurex — trudno się było od łez wstrzymać, gdy się wi- 
działo, jak $o minister Zaleski, ch:ć cieźxo chory, podpierając 
się la:hą sz-dł do kapl'cy i tu z największą poboźnością przyj- 
mow»? N iSv, Sakrament, 

Po Mszy św. było śniadanie, poczem aź do obiadu zajmował- 
się Z-ivshi sprawami urzędow'mi. Pó obiedzie koło Daj zbierali wię 
znowu vszysey w kaplicy na modlitwy przed wystawionym Najś. 
oakremente m, Podosnu tego naocźsństwa Ńpiewano pieśni, a śp 
minister gra na organach. 


Po kclacyi cddawano się swykłym rezry ekom, lub rogmawia- 
: no © rzeczech powsźsych, najczęśsiej o sprawach rel:gijnych. O%0- 
ło godziny 9 wieczorem wszyscy udawali się zaowu do kaplicy, 
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gdzie głośno odmawiaao modlitwy wieczorne, poczem udawano 
wię na spoczynek, a minister długo jeszcze w noc pracował. 

p. Zaleski nie watydzł się wyjawiać publicznie swych prae- 

konań katolickich. W dobrach swo ch w Ostapiu, oom'ędzy wie- 
śŚniaków wmieszany przystępował do O'tarza Pańsklego. 
W wolaych odżzająć chwilach urzędowych czytywał chętnie „Zy- 
wot św. Teresy", a żona jedo robła wtedy z córkami roboty 
Kościelne. Dyety swoje poselskie oddawał swej małżonce, która 
je ofiarowywałe na różae dobre cele. 

Podnieść jeszcze trzeba i ten piękny rys charakteru Śp. Zale- 
skiego, że był dla wszystkich uczynnym i uorzsjmym. Nie wi- 
dział go nikt gachmurzonym i gniewaym. Zmarł spokojnie i cicho. 
Cześć pamięci tego zacnego katolika i Polaka. 


Adoracye Najśw. Sakramentu w Paryżu. 


Bazylika wystawiona na cześć Nalsłodszego Serca Jezuso- 
wego w Paryżu na Montmartre, jako ofiara cał<go narodu fraa- 
cuskiego na przebłaganie za grzechy. jest jedaym z najpiękniej- 
ezych kościołów na ńwiecie. Kosztowała dziesiątki milionów fran- 
ków i jeszcze płyną ciągle ofiary na jej upiększenie wewnątrz. 

Lecz najpiękniejszą jej ozdobą i chwałą są ciągłe pielgrzymki 
poszczególnych stanów i parafii z przeróżaych okolic Francyi 
celem złożenia Sercu Jetusa w Najśw. Sakramencie w tymże ko- 
ńciole szczególniejszego hołdu. Klika tysięcy parafi francuskich 
ma już na Montmartre swój oznaczony dzień i godzinę do odby- 
wania adoracyi, a Arcybiskup paryski kardynał Amette podjął sta- 
rania, aby wszystkie dyecezye Francyi i wszystkie ile możności 
parafie wciągoąć do tego dzieła. 

W ciągu roku ubiegłego przybyło do bazyliki Nejsł. Serca 
„Jezusowego na Montmartre blisko 43 tys. mężczyza, aby odbyć 
Jedną lub więcej godsin adoracyi, Z czego na uwielbienia nocne 
wypadało 20468 godzin. Mowa tu tylko o takich adoracyach, 
które stwierdzono za pomocą osobnych kartek. Prócz nich było 
wiele takich, które są policzone jedynie przez Boga, a które mo- 
e więcej jeszeze zaważyły na szali mł'sierdsia Bożego i przy- 
gzłych losów tego azlachetnego narodu, co mimo swych wielkich 
błędów daje ciągłe dowody i przykłady cnót bohaterskich. 


Gospodarka socyalistów. 


Przed isbą karoą w Solingen (w Niemczesh) stawało niedawno 
kilku członków zarządu tamtejsżłej kasy chorych, należących, rozamie 
mię, do obozu czerwonego. Jako główny oskarżony stawał kasyer 


15 


Gospodarka socyalistów — To owo. 


Reinbandt. Obok niego xajęll miejsce pierwszy przewodniczący Knuoth, 
dragi przewodniczący @ essmann, członkowia zarząda Albers i Bosselś 
mann, bandrżysta Loar, urządnik kasowy Syhc i staga kasowy Dietz. 

W ciągu rorpraw Btwiacdrono, ka Kkasyer Rainhadt brat pienią= 
dza z kasy i rozb jał się po różny:h nocaych szyak?waiash z dam- 
ską uasłagą w wielrich miastach, gdzie pieniądz» kasy chorysh wy- 
rzucał garściami. Gdy na przykład pczaąpił za swo eni dammi 60 ma= 
rek, to dawał kielnerowi atumsrxówką, vi> kądsjąc woale reszty. 
Bzoferom dawał po 10 mar»k napiwko, a w pewaym lokala potłakł 
wszystkie kieliszki i szklanzi i zapłacił za to 100 marok. 

Bandaży:ta Lohr oszukiwał kasę w tan 8posób, że dostarczał paski 
ma rapturą lichszaj jakości i Kazał s:b'e xa nie drożej piasió, z czego 
kasyerowi dawał po 10 i 20 marek. Pierwszy przewodniczący kasy 
Knoth zaciągnął sobie z kasy chorych pożyczki 9500 marek, aby 
sobie dom kupié, drugi przewodniczący Gesaman1 zaś płacił jadzenie 
I napoje ze Środków kasy chorych z okazy! rozma'tych uroczystości 
i posiedreń zarządu. Siaga kasowy Dietz wreszcie sprzeniewierzył 
zebrane skladki. 

Sąd skasał Reinhardta na 2 lata i 6 miesięcy wiązięvi», Knoth 
dostał miesią: w ęzienia, Gł ossmana trzy mi'siące wiązienla, Bo1sei- 
manu dwa miesią:e w'ęzienia, A bers miesiąc wiązien' a, L2hr 800 ma- 
rek grzywny, Diets 20 marek grzywny. Syrowi i Aloarsowi poliszo- 
no więzieuie śledcze na karę, t.k ik wyznaczonej kary odsiadywać 
nie bądą potrseoowali. 

Oto mamy tutaj osławioną gospodarkę gsocyalistyczną w przykłam 
dzie. Cały świst zarzucają oni kry yką, a Sami jestoze gorz-j possę: 
pują, niż ci, których krytykoją. Lacz znać też traaba praktzką sosy- 
alistów, aby wiedzieć, co aądztć o ich słowach, Oołudnicy to i oszu- 
úci najwięksi w świecie, 


To i 


Z Rzymu dnia 30 gradoia s. 
r. odbyło się w R:ymie pańświę- 
genie nowego kośsi"ła na pam 'st- 
ką edyktu Konstantyna, który 


OWO. 


giellońskiego zmarł z początkiem 
stycznia nagle w Krakowie, Zmac- 
ły kapłan uczył filozofii na wy- 
dziale teologicznym kleryków. Ce- 


przed 1600 laty nadał wolność 
chrześcijanom, 

Nowa świątynia wznosi się 
przy moście „Milvio“, gdzie cesarz 
Konstantyn pokonał Maksencyu- 
sra. Ceremonii poświąsonia do- 
konał Kardynał Kasetta. 

f Ks. Franslszek Gabryl, pre- 
fesor i byłyrektor uniwersytetu Ja- 


niony był śp. X. Gabryl jako ka- 
płan wielce uczony i jako cszło- 
wiek szlachetnego charakteru. 
Cześć jogo pamięci. 

Na jasnaj Górze, czyli w kla- 
Sztorze częstochowskim _ przyw- 
dział po Nowym R»ku saknię sa- 
konu OO. Pawlinów 75 letni 
ksiądz Roman Branik proboszcz 
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z Kłeczowa. W reku bieżącym po- 
zyskał kiaB:t>r jasnogórski trzech 
uowych zakonników: XX S:ama- 
ryna, Dadzińskiege i Branika. 

Upadek luteranizmu. Praskie 
Kasety donoszą, że w samym gra- 
dnin z. r. wystąpiłe z keścioła 
ewangielickiege przesało 80 ty- 
sięry nsób. 

W Portugglli sroży się coraz 
bardzioj prześladowanie religijme, 
Rząd masońske-secyalistyczny za: 
myka kościoły, śŚsiga i więzi 
księży. 

Gdyby dawny rząd  monarchi- 
czny traktował rab nów aynago- 
gi lob lożs mascńskie tak, jak 
dziś bandysi rząda obecnego tra- 
ktuje księży i kośotoły, napewno- 
bz już dotychczas upomnials się 
jakie mocarstwo, ala że chodzi o 
katolików, wiąe niema kto się 
upomonąć. 

Odznaczenie duchownych we 
Framcyi, Rząd francuski, prześla 
dując w kraja Kościół, w kolo- 
niach swoich odznasxa daebew- 
nych. Wie zresstą Ż: w kole- 
niach bez nich S'y nie obBęd<le. 


. Nie dawno temu  odzsaczył 
krzyżem legii honerowej Wika- 
ryzsza ap'S'olskiego w Kien- 


[vhang w Csinseh, Ka Bodes 
de GQuebrianti ks Lobry'ego. Osaj 
duekowni otrzymali cdsanaczenia 


za za slogi, jakie położyli dla 
swoj ojczyzny zbawienną i owe- 
eną swą działalnośsią w koloniach. 

Przed niedawnym czasem ogło- 
sila garota urzędawa sp's osób, 
które otrsymały odznaczenie sa- 
nadzwyczejne zasłgi, Od- 
ZNAZORG OSoby nazwano ogónie 
„pielęgniarkami ch rycsh*, W rza- 
czywintości są to katolickie Sio- 
stry Miłos'erdzia. Recąd jednak 
franenaki mie przyznaje się do te- 
go publ cznie, że odznaezsć trzø- 
ba takie osoby, która sią wa Fran- 
eyi prześlsduje i wypędza. 


Nawe czasop' sma miesięczne 
ku czci Przen. Szkramntu pr.: 
tys. „Skarb wierzących ', zaczęło 
wychodzić w Krakowie od Nowa. 
go Roku pod radakcyą Ks, Ma- 
tensza Jeka. Przesaaczone jast o- 
ma dla czaicieti Przen. Sakramen- 
tu wszyztkish stanów, zawiera bu- 
dnjące przykłady | epowiadana, 
a ma cgale ksżdago namera pią 
key ebrazek. Kosztoje rosnie 
przesyłką pocrtocą 2. Ker. Moż- 
na przegrłoć przedpłatę taxże 
znaczkami lstowymi. Pałocamy je 
gorąco nrasym C yitolnikom, A- 
dres; Ks. Mate:rz JŻ Kraków 
ul .>b'wnovaski h l. 18 
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